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  Le­an­dro Con­ti.


  Nie spo­sób było nie usły­szeć tego na­zwi­ska. Wy­po­wia­da­ło je dzie­siąt­ki osób zgro­ma­dzo­nych na par­kie­cie eks­klu­zyw­ne­go noc­ne­go klu­bu, do któ­re­go Ale­xis Shar­pe zo­sta­ła wpusz­czo­na tyl­ko dla­te­go, że przy­szła ze swo­ją nową przy­ja­ciół­ką Va­len­ti­ną Con­ti. Po­zna­ła ją pod­czas po­dró­ży do Włoch. Tina ura­to­wa­ła ją przed na­tar­czy­wo­ścią kel­ne­ra i od razu się po­lu­bi­ły.


  Va­len­ti­na była za­moż­ną, peł­ną ży­cia i ener­gii ko­bie­tą i róż­ni­ła się od Ale­xis tak bar­dzo, jak Me­dio­lan od Bro­okly­nu. Ale­xis jed­nak nie umia­ła oprzeć się jej uro­ko­wi. Róż­ni­ce mię­dzy nimi nie sta­no­wi­ły dla niej pro­ble­mu, do chwi­li, w któ­rej po­zna­ła star­sze­go bra­ta Tiny.


  Le­an­dro Con­ti… Dy­rek­tor ge­ne­ral­ny Con­ti Lu­xu­ry Go­ods. Wło­ski ma­gnat fi­nan­so­wy. Dla niej był kimś w ro­dza­ju boga, oso­bą funk­cjo­nu­ją­cą w zu­peł­nie in­nym świe­cie.


  Ona była zwy­kłą dwu­dzie­sto­let­nią dziew­czy­ną z Bro­okly­nu, w swo­im prze­ko­na­niu nie­cie­ka­wą i bar­dzo prze­cięt­ną.


  Fakt, że Con­ti po­ja­wił się w tym klu­bie, był dość nie­zwy­kły. Na jego wi­dok więk­szość ba­wią­cych się tu dziew­czyn ob­cią­gnę­ła su­kien­ki, od­rzu­ci­ła do tyłu wło­sy i wy­pię­ła pier­si. Wszyst­kie mia­ły na­dzie­ję przy­kuć jego uwa­gę.


  Ale­xis ośmie­li­ła się spoj­rzeć w jego stro­nę. Na jego wi­dok po­czu­ła skurcz w oko­li­cy żo­łąd­ka. Miał na so­bie zwy­kłe dżin­sy i czar­ną ko­szu­lę. Stał na brze­gu par­kie­tu, wy­raź­nie szu­ka­jąc ko­goś wzro­kiem.


  Bar­dzo chcia­ła, by do­strzegł w niej ko­bie­tę. Ni­g­dy do­tąd nie mia­ła ta­kich my­śli i bar­dzo ją to za­sko­czy­ło.


  Była oso­bą po­zba­wio­ną spe­cjal­nych ta­len­tów, a wa­ka­cje w Me­dio­la­nie sta­no­wi­ły re­kom­pen­sa­tę za nie­po­wo­dze­nie, ja­kie­go do­zna­ła. Nie zo­sta­ła przy­ję­ta do pra­cy w jed­nej z firm na Man­hat­ta­nie, do któ­rej zło­ży­ła po­da­nie. Zda­ła so­bie spra­wę, że nie zo­sta­ła stwo­rzo­na do tego, by, jak nie­któ­re z jej ko­le­ża­nek, ro­bić wiel­ką ka­rie­rę. Nie po­zo­sta­ło jej nic in­ne­go, jak pro­wa­dze­nie na­le­żą­ce­go do ojca nie­wiel­kie­go skle­pu ze zdro­wą żyw­no­ścią.


  Jej mat­ka, kie­dy usły­sza­ła o tym wy­jeź­dzie, wes­tchnę­ła zre­zy­gno­wa­na. Zu­peł­nie jak­by nie spo­dzie­wa­ła się po niej ni­cze­go in­ne­go.


  Małe uroz­ma­ice­nie prze­cięt­nej, po­zba­wio­nej ja­kich­kol­wiek atrak­cji eg­zy­sten­cji.


  Jed­nak kie­dy po­zna­ła Le­an­dra Con­tie­go, po­czu­ła nie­od­par­tą chęć, by nie cof­nąć się przed wy­zwa­niem, ja­kim była zna­jo­mość z nim.


  Dwa ty­go­dnie temu przy­szedł z bra­tem, Luką, na ko­la­cję, na któ­rą za­pro­si­ła ją Va­len­ti­na. Sie­dzie­li na we­ran­dzie nad je­zio­rem, a wie­czor­na bry­za przy­jem­nie ich chło­dzi­ła. Va­len­ti­na po­czę­sto­wa­ła ich mar­ga­ri­tą, ale Alex wy­pi­ła tyl­ko łyk.


  Le­an­dro usiadł obok i po­pa­trzył na nią uważ­nie.


  – Jak się pani po­do­ba­ją Wło­chy, pan­no Shar­pe? – spy­tał z lek­kim uśmie­chem.


  Alex za­nie­mó­wi­ła. W mil­cze­niu przy­glą­da­ła się Le­an­dro­wi, któ­ry nie spusz­czał z niej oczu. Naj­dłu­żej za­trzy­mał wzrok na jej ustach, co ode­bra­ła nie­mal jak piesz­czo­tę.


  – Mam na imię Alex. Dla­cze­go nie zwra­casz się do mnie po imie­niu?


  W od­po­wie­dzi je­dy­nie się uśmiech­nął.


  Va­len­ti­na ostrze­ga­ła ją przed nim, twier­dząc, że jej star­szy brat nie jest oso­bą, któ­rą war­to za­wra­cać so­bie gło­wę.


  – Dla­cze­go uży­wasz mę­skie­go imie­nia? – Omiótł wzro­kiem jej szczu­płe cia­ło, ubra­ne w zwy­kłą ba­weł­nia­ną ko­szul­kę, zno­szo­ne spodnie i ulu­bio­ne te­ni­sów­ki. Choć przez ostat­ni mie­siąc ob­ra­ca­ła się w to­wa­rzy­stwie Va­len­ti­ny i jej przy­ja­ció­łek, po raz pierw­szy po­ża­ło­wa­ła, że nie jest ubra­na w coś bar­dziej wy­strza­ło­we­go.


  – Wy­da­je ci się, że sku­tecz­nie ukry­wasz wszyst­ko, co masz do po­ka­za­nia? – spy­tał ją ci­cho.


  Alex nie wie­dzia­ła, co od­po­wie­dzieć. Czy rze­czy­wi­ście tak było? Czy rze­czy­wi­ście ukry­wa­ła się przed świa­tem w oba­wie, że zo­sta­nie od­rzu­co­na?


  Spoj­rza­ła mu w oczy ze śmia­ło­ścią, o któ­rą sama by sie­bie nie po­są­dza­ła.


  – Nie mam po­ję­cia, o czym mó­wisz.


  – Pro­szę przy­jąć życz­li­wą radę od bra­ta swo­jej przy­ja­ciół­ki, pan­no Shar­pe. Niech pani nie pa­trzy na męż­czyzn w ten spo­sób. Chy­ba że jest pani w peł­ni świa­do­ma bro­ni, jaką pani po­sia­da.


  Z tymi sło­wa­mi wy­szedł z po­ko­ju, nie spoj­rzaw­szy na nią wię­cej. Po­zo­sta­wił ją za­kło­po­ta­ną, za­wsty­dzo­ną i wście­kłą. Zro­zu­mia­ła, że wie­dział. Do­my­ślił się, że ją za­in­try­go­wał. Że ją po­cią­gał.


  I od­rzu­cił ją. Sta­now­czo i bez żad­nych wąt­pli­wo­ści.


  Nic wte­dy nie po­wie­dzia­ła, po­nie­waż gdy był bli­sko niej, jej umysł prze­sta­wał nor­mal­nie pra­co­wać.


  Po­dob­nie jak te­raz.


  Pa­trzy­ła, jak stoi na par­kie­cie, przy­glą­da­jąc się po­ru­sza­ją­cym się w takt jaz­zo­we­go ka­wał­ka pa­rom. Stał bli­sko niej i mia­ła wra­że­nie, że przy­cią­ga ją do nie­go ja­kaś siła.


  Zu­peł­nie, jak­by był czar­ną dziu­rą, a ona krą­żą­cym wo­kół niej obiek­tem.


  Siłą zmu­si­ła się do tego, by od nie­go odejść. Nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić, by ja­kiś aro­ganc­ki Włoch ze­psuł jej wa­ka­cje ma­rzeń. Ten wy­jazd do Włoch miał być dla niej czymś w ro­dza­ju uciecz­ki. Chcia­ła za­po­mnieć o Alex, któ­rej nic się nie uda­wa­ło i któ­ra od­no­si­ła w ży­ciu same po­raż­ki. Uciec od Ale­xis bę­dą­cej je­dy­nie nędz­nym cie­niem swo­je­go ge­nial­ne­go bra­ta Ad­ria­na. Dla swo­ich ro­dzi­ców była jed­nym wiel­kim roz­cza­ro­wa­niem.


  Ru­szy­ła na swo­ich nie­bo­tycz­nych ob­ca­sach w stro­nę drzwi, ale zro­bi­ła to tak gwał­tow­nie, że się po­tknę­ła. Omal nie upa­dła, kie­dy czy­jeś mu­sku­lar­ne ra­mię ob­ję­ło ją w pa­sie.


  – Gra­zie mil­le – po­wie­dzia­ła, od­ry­wa­jąc się od umię­śnio­ne­go tor­su swo­je­go wy­baw­cy.


  – Le­d­wo sto­isz na no­gach w tych bu­tach. Fakt, że Va­len­ti­na ofe­ru­je za dar­mo parę bu­tów Con­tie­go, nie zna­czy, że po­win­naś je no­sić.


  Do­pie­ro kie­dy usły­sza­ła znaj­my głos, pod­nio­sła gło­wę. Le­an­dro Con­ti pa­trzył na nią z góry. Mi­ga­ją­ce błę­kit­ne świa­tło co chwi­la roz­świe­tla­ło jego szczu­płą twarz i wą­skie usta.


  – Czyż­byś su­ge­ro­wał, że nie je­stem do­sta­tecz­nie do­bra, by no­sić wa­sze de­si­gner­skie buty?


  – Ni­cze­go nie su­ge­ru­ję.


  – Strasz­ny z pana du­pek, pa­nie Con­ti.


  Le­an­dro ob­jął wzro­kiem jej opię­tą su­kien­ką fi­gu­rę. Choć wie­dzia­ła, że jej szczu­płe cia­ło w ni­czym nie przy­po­mi­na ru­ben­sow­skich kształ­tów, pod wpły­wem tego spoj­rze­nia po­czu­ła się nie­zwy­kle ko­bie­co.


  – A ty z nie­zwy­kłym za­cię­ciem pró­bu­jesz uda­wać do­ro­słą, co nie wy­cho­dzi ci zbyt do­brze.


  – A to­bie nic do tego! Tyl­ko dzi­siaj mia­łam trzy pro­po­zy­cje od męż­czyzn, któ­rych tu po­zna­łam. Two­ja opi­nia zu­peł­nie mnie nie in­te­re­su­je…


  Ob­jął ją cia­śniej, ale wy­raz jego twa­rzy się nie zmie­nił. Za­sta­na­wia­ła się, czy ten uścisk mówi wię­cej o jego uczu­ciach do niej niż jego spoj­rze­nie.


  – Nie są­dzi­łem, że mie­rzysz tak ni­sko.


  – Jak wi­dzę, sno­bizm nie jest two­ją je­dy­ną wadą.


  – A ja­kie są inne?


  – Aro­gan­cja. Cy­nizm. Bez­dusz­ność.


  Pu­ścił ją tak na­gle, jak­by chciał ją od sie­bie ode­pchnąć. Jak­by jej sło­wa go zra­ni­ły.


  Od­wró­ci­ła się, chcąc odejść, ale jego ręka po­now­nie uję­ła ją pod ra­mię. Po­wie­dział coś po wło­sku, cze­go na szczę­ście nie zro­zu­mia­ła.


  – Czy po­win­naś pić, sko­ro je­steś po­mię­dzy ob­cy­mi w nie­zna­nym kra­ju?


  Ostry ton jego gło­su przy­wró­cił ją do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Wy­pi­łam kie­li­szek wina. – Rze­czy­wi­ście, był tyl­ko je­den, ale po­nie­waż przez cały dzień pra­wie nic nie ja­dła, wino ude­rzy­ło jej do gło­wy. – Choć nie wi­dzę po­wo­du, dla któ­re­go mia­ła­bym się przed tobą z cze­go­kol­wiek tłu­ma­czyć.


  Jego ręka, któ­rą obej­mo­wał dol­ną część jej ple­ców, pa­rzy­ła jak ogień. Chłop­cy, z któ­ry­mi spo­ty­ka­ła się w col­le­ge’u, byli przy nim jak dzie­ci. Nie mia­ła do­świad­cze­nia w po­stę­po­wa­niu z do­ro­sły­mi męż­czy­zna­mi.


  – Daj mi spo­kój. Nie mu­sisz się mną zaj­mo­wać jak niań­ka.


  – Wi­dzę wła­śnie, że je­steś bar­dzo wy­zwo­lo­na. Tam w Sta­nach nikt się tobą nie zaj­mu­je?


  – Py­tasz, jak­by­śmy żyli w szes­na­stym wie­ku.


  W jego sza­rych oczach po­ja­wił się błysk roz­ba­wie­nia.


  – Nie spra­wiasz na mnie wra­że­nia bez­bron­nej sie­rot­ki, mam ra­cję?


  Ro­ze­śmia­ła się, żeby po­kryć zmie­sza­nie. Och, jak on wspa­nia­le pach­niał. W za­pa­chu jego wody wy­raź­nie czu­ła nutę gorz­kiej cze­ko­la­dy, któ­rą uwiel­bia­ła.


  – Na­praw­dę nie po­tra­fisz po­wie­dzieć nic, co nie by­ło­by ob­raź­li­we?


  – Nie usły­szy pani ode mnie słod­kich słó­wek, pan­no Shar­pe. Ma pani za­le­d­wie osiem­na­ście lat i jest sama w ob­cym kra­ju. Rów­nie do­brze mo­gła­by pani za­wie­sić so­bie na szyi ta­blicz­kę z na­pi­sem „Weź mnie”. Ni­g­dy nie po­zwo­lił­bym Va­len­ti­nie…


  – Mam dwa­dzie­ścia lat i nie je­stem Va­len­ti­ną – rzu­ci­ła przez za­ci­śnię­te zęby.


  Jak mo­gła­by mu po­wie­dzieć, że od chwi­li, w któ­rej prze­stą­pi­ła próg domu Con­tich, była w sta­nie my­śleć tyl­ko o nim? Że sama myśl o po­wro­cie do domu, do sza­rej, nud­nej rze­czy­wi­sto­ści przy­pra­wia­ła ją o dresz­cze?


  – Va­len­ti­na i Luca są mo­imi przy­ja­ciół­mi…


  – My­lisz się. In­ten­cje mo­je­go bra­ta są zgo­ła inne. Je­śli tego nie ro­zu­miesz, je­steś głup­sza, niż my­śla­łem. Nie po­wi­nie­nem był po­zwo­lić Va­len­ti­nie przy­pro­wa­dzić cię do wil­li.


  – Ach, to ze wzglę­du na moją oso­bę uni­kasz od­wie­dza­nia wil­li?


  Nie za­mie­rza­ła mu zdra­dzić, że to za­uwa­ży­ła, a on nie za­prze­czył.


  – Luca i ja… do­sko­na­le się ro­zu­mie­my.


  Na­stęp­ne­go dnia po przy­jeź­dzie Luca dwa razy pró­bo­wał ją ob­jąć, a raz na­wet ją po­ca­ło­wał. Ja­sno dał jej do zro­zu­mie­nia, że chęt­nie po­su­nął­by się da­lej. Alex od­nio­sła wra­że­nie, że Luca prze­spał­by się z każ­dą ko­bie­tą, któ­ra po­ja­wi­ła­by się w jego domu. Cho­dzi­ło mu o przy­go­dę na jed­ną noc. Nie łu­dzi­ła się, że jest ina­czej. Ona jed­nak nie mia­ła ocho­ty na taką przy­go­dę. Nie po­cią­gał jej, choć bez wąt­pie­nia był nie­zwy­kle atrak­cyj­nym męż­czy­zną.


  W prze­ci­wień­stwie do swo­je­go bra­ta. Le­an­dro jed­nym spoj­rze­niem po­tra­fił spra­wić, że czu­ła się, jak­by sta­ła przed nim naga. Mia­ła wra­że­nie, że po­tra­fi czy­tać w jej my­ślach, przej­rzeć ją, jak­by była ze szkła. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go tak jest.


  – Spa­łaś z nim już?


  Gdy­by była gwał­tow­ną oso­bą, wy­mie­rzy­ła­by mu po­li­czek. Za­miast tego wol­no, ale sta­now­czo od­su­nę­ła jego rękę i spoj­rza­ła na nie­go z nie­sma­kiem.


  – Czy na tym po­le­ga two­ja rola? Cho­dzisz za ko­bie­ta­mi, z któ­ry­mi wią­że się twój brat, i za­my­kasz im usta okrą­głą sum­ką?


  – Nie za­mie­rza­łem cię ob­ra­zić – po­wie­dział i Ale­xis mu uwie­rzy­ła. Z tonu jego gło­su wy­wnio­sko­wa­ła, że kie­ro­wa­ła nim ra­czej cie­ka­wość niż chęć osą­dze­nia jej.


  – W ta­kim ra­zie dla­cze­go to po­wie­dzia­łeś?


  – Nie znasz Luki tak jak ja. I je­steś…


  – Kim je­stem, pa­nie Con­ti? Ty­po­wą ame­ry­kań­ską pa­nien­ką? Ła­twą i na tyle sła­bą, że moż­na mnie ob­ra­żać, nic o mnie nie wie­dząc?


  Mia­ła wra­że­nie, że na jego twa­rzy przez krót­ki mo­ment po­ja­wi­ło się coś na kształt skru­chy.


  – Luca to pies na ko­bie­ty, zwłasz­cza ta­kie, jak ty.


  – Czy­li ja­kie? – Unio­sła py­ta­ją­co brew.


  Le­an­dro wes­tchnął, spra­wia­jąc jej tym nie­ma­łą sa­tys­fak­cję.


  – Wi­dzę, że chcesz się na mnie ze­mścić.


  – Od­kąd tu przy­je­cha­łam, trak­tu­jesz mnie, jak­bym była py­łem pod wa­szy­mi ręcz­nie szy­ty­mi bu­ta­mi. Są­dzę, że coś mi się na­le­ży.


  – Je­steś mło­da i peł­na ży­cia. Bar­dzo róż­na od ko­biet ta­kich jak Va­len­ti­na. Je­steś na­tu­ral­na, a przy tym na­iw­na i wraż­li­wa. To czy­ni cię nie­zwy­kle atrak­cyj­ną dla męż­czyzn, zwłasz­cza ta­kich jak Luca. Dla nie­go je­steś jak łyk świe­żej wody, któ­ra, choć na chwi­lę, może za­spo­ko­ić jego nie­usta­ją­ce pra­gnie­nie. To wy­star­cza, żeby roz­bu­dzić w męż­czyź­nie głu­pi in­stynkt opie­kuń­czy.


  Alex pa­trzy­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem. Do tej pory są­dzi­ła, że ktoś taki jak ona nie jest w sta­nie zwró­cić na sie­bie uwa­gi męż­czy­zny ta­kie­go jak Le­an­dro.


  – Dla­cze­go głu­pi?


  – Głu­pi, po­nie­waż po­wo­li się prze­ko­nu­ję, że, choć spra­wiasz wra­że­nie nie­win­nej i na­iw­nej, je­steś bar­dzo sil­na.


  – Je­śli to mają być prze­pro­si­ny, to mu­szę przy­znać, że są nie­zwy­kle za­wi­łe i po­krę­co­ne.


  Obok nich prze­szły dwie ko­bie­ty, szep­cząc coś do sie­bie i spo­glą­da­jąc w ich stro­nę. Alex mia­ła tego do­syć.


  Le­an­dro Con­ti nie był sta­łym by­wal­cem noc­nych klu­bów. Był zu­peł­nie inny od swe­go bra­ta, któ­ry nie­mal wy­cho­dził ze skó­ry, by zo­stać za­uwa­żo­nym i przy­kuć uwa­gę me­diów.


  Po­nie­waż Va­len­ti­na wy­szła z klu­bu już ja­kiś czas temu, to mo­gło ozna­czać tyl­ko jed­no.


  – Po co tu dziś przy­sze­dłeś? Do­sko­na­le wiem, że nie prze­pa­dasz za na­szym to­wa­rzy­stwem.


  – Wi­dzę, że prze­pro­wa­dzi­łaś już do­głęb­ne stu­dium mo­jej oso­by.


  Alex za­ru­mie­ni­ła się. Wie­dzia­ła, że ją przej­rzał. Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę z tego, że jest nim za­fa­scy­no­wa­na.


  Le­an­dro ujął ją za ło­kieć i za­czął zręcz­nie prze­ci­skać się przez tłum, pro­wa­dząc ją do wyj­ścia.


  – Mój dzia­dek jest prze­ko­na­ny, że po­sta­no­wi­łaś usi­dlić Lukę, i wy­słał mnie, że­bym do tego nie do­pu­ścił.


  Jej nie­do­wie­rza­nie stop­nio­wo prze­ro­dzi­ło się we wście­kłość.


  – Idź do dia­bła! – syk­nę­ła i wy­rwa­ła ło­kieć z jego uści­sku.


  Po­ły­ka­jąc łzy, rzu­ci­ła się do naj­bliż­szych drzwi. Prze­szła przez nie i w jed­nej chwi­li zna­la­zła się w in­nym świe­cie. Ci­chy, wy­ło­żo­ny mięk­kim dy­wa­nem ko­ry­tarz, po obu stro­nach któ­re­go znaj­do­wa­ły się licz­ne drzwi. Za­klę­ła pod no­sem i od­wró­ci­ła się, po to tyl­ko, by zde­rzyć się z sze­ro­ką pier­sią męż­czy­zny, któ­re­go wca­le nie chcia­ła w tej chwi­li oglą­dać.


  – Po­wie­dzia­łam ci, że­byś mnie zo­sta­wił…


  – Uspo­kój się. – Wsu­nął pla­sti­ko­wą kar­tę w jed­ne z drzwi i po chwi­li zna­leź­li się w po­miesz­cze­niu, któ­re­go jed­ną ścia­nę sta­no­wi­ło ogrom­ne okno. Wyj­ście dla VIP-ów. Przez okno wi­dzie­li bar i par­kiet na obu po­zio­mach klu­bu. W środ­ku znaj­do­wa­ły się wy­god­ne fo­te­le, lo­dów­ka i ogrom­ny ekran, któ­ry te­raz był wy­łą­czo­ny.


  – Chy­ba nie po­win­ni­śmy tu być. To po­miesz­cze­nie…


  – Je­stem wła­ści­cie­lem tego klu­bu, pan­no Shar­pe.


  Alex omal nie wy­buch­nę­ła śmie­chem. No tak, wil­la nad je­zio­rem Como, noc­ny klub w Me­dio­la­nie, ko­lek­cja dzieł sztu­ki – ro­dzi­na Con­tich była z in­nej pla­ne­ty.


  – Na­tu­ral­nie. Czy twoi lu­dzie przez cały czas mnie ob­ser­wo­wa­li?


  – Va­len­ti­na za­wsze ma ochro­nę.


  – Po­wie­dzia­łeś swo­im lu­dziom, żeby przy oka­zji mie­li na oku tę ame­ry­kań­ską łow­czy­nię po­sa­gów, tak?


  – Cho­dzi­ło mi o to, żeby cię chro­nić.


  – A kto mnie ochro­ni przed tobą?


  Le­an­dro wzdry­gnął się, ale w pa­nu­ją­cym pół­mro­ku Alex tego nie za­uwa­ży­ła.


  – Co te­raz za­mie­rzasz? Za­mkniesz mnie tu­taj? Czy ra­czej za­pa­ku­jesz do jed­ne­go ze swo­ich sa­mo­lo­tów, żeby ode­słać na dru­gi brzeg Atlan­ty­ku? – Nie, na to mu nie po­zwo­li. Nie te­raz, kie­dy na jego wi­dok mięk­ną jej ko­la­na. – Wiesz, że twój brat jest szyb­ki w te kloc­ki. A co je­śli już się pie…


  – Ba­sta! – Za­krył jej dło­nią usta, dru­gą zaś oparł o ścia­nę za jej gło­wą.


  Jego wzrok spra­wił, że znie­ru­cho­mia­ła. Do tej pory spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka zu­peł­nie nie­wraż­li­we­go na jej bli­skość, te­raz jed­nak coś w nim drgnę­ło.


  Po­czu­ła, że ogar­nia ją pod­nie­ce­nie.


  – Kie­dy je­stem z Luką, przy­naj­mniej wiem, że miło spę­dzę czas i nikt nie bę­dzie mnie ob­ra­żał.


  Jego źre­ni­ce roz­sze­rzy­ły się. W po­ko­ju pa­no­wał pół­mrok, byli w nim tyl­ko oni dwo­je. Za­pach Le­an­dra dzia­łał na nią jak nar­ko­tyk, a opusz­ki pal­ców, któ­re wciąż do­ty­ka­ły jej ust, były go­rą­ce i mięk­kie.


  – Czy ty w ogó­le masz świa­do­mość tego, o co się pro­sisz? Je­steś na to przy­go­to­wa­na?


  Jego sło­wa za­wi­sły w po­wie­trzu mię­dzy nimi.


  Alex nie za­mie­rza­ła się te­raz wy­co­fać.


  – Nie in­te­re­su­je mnie, ile masz pie­nię­dzy…


  Le­an­dro ujął ją za rękę.


  – Nie zga­dzam się z moim dziad­kiem, bel­la.


  – Nie?


  – Nie.


  – W ta­kim ra­zie po co tu dziś przy­sze­dłeś?


  – Luca po­wie­dział mi, że za­brał do domu Tinę, któ­ra się wsta­wi­ła. Cie­bie nie mógł na­mie­rzyć. Nie chcia­łem, że­byś sama plą­ta­ła się nocą po Me­dio­la­nie.


  – Mo­głeś po­pro­sić ko­go­kol­wiek, żeby mnie od­pro­wa­dził. Nie mu­sia­łeś się fa­ty­go­wać oso­bi­ście… Mo­głeś…


  – To, na co li­czysz, ni­g­dy się nie zda­rzy, Ale­xis.


  – Po­wie­dzia­łeś do mnie Ale­xis – za­uwa­ży­ła.


  Prze­chy­lił gło­wę na bok i po­tarł kciu­kiem jej po­li­czek.


  On sam był tym za­sko­czo­ny. Jak rów­nież tym, co czuł, kie­dy jej do­ty­kał.


  – Idzie­my, pora na cie­bie.


  Zu­peł­nie, jak­by za­trza­snął jej przed no­sem drzwi. Nie cho­dzi­ło mu je­dy­nie o wyj­ście z klu­bu. Miał na my­śli to, że po­win­na wy­je­chać z Włoch. Po­czu­ła, że ogar­nia ją pa­ni­ka. Czyż­by te wszyst­kie dni nie mia­ły dla nie­go żad­ne­go zna­cze­nia?


  – Prze­cież mnie pra­gniesz – po­wie­dzia­ła.


  Le­an­dro gwał­tow­nym ru­chem chwy­cił ją za nad­gar­stek. Nie po­zwo­lił jej zbli­żyć się do sie­bie.


  – To po­mył­ka.


  Ale­xis wy­rwa­ła rękę z jego uści­sku i przy­lgnę­ła do nie­go ca­łym cia­łem.


  Z jego gar­dła wy­do­był się zdu­szo­ny jęk. Alex opar­ła dło­nie na jego pier­si i od­chy­li­ła gło­wę do tyłu. Jej twarz była jak za­mro­żo­na. Nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić mu wy­grać.


  Po­chy­li­ła się i do­tknę­ła usta­mi go­rą­cej skó­ry w roz­cię­ciu de­kol­tu ko­szu­li.


  – Po­ca­łuj mnie tyl­ko je­den raz. Tyl­ko raz po­każ mi, co czu­jesz.


  Za­nu­rzył pal­ce w jej wło­sach i od­chy­lił gło­wę do tyłu. Pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy i do­pie­ro te­raz była w sta­nie oce­nić, co się kry­ło pod tą ma­ską obo­jęt­no­ści.


  Znie­ru­cho­mia­ła w ocze­ki­wa­niu na to, co mia­ło na­stą­pić.


  – Chy­ba nie wiesz, z kim igrasz.


  – Aż tak bar­dzo je­stem od cie­bie gor­sza?


  Po­trzą­snął gło­wą.


  – Je­steś zbyt mło­da.


  – Je­stem wy­star­cza­ją­co do­ro­sła, żeby wie­dzieć, cze­go chcę.


  Wy­su­nę­ła ję­zyk i po­li­za­ła go. Le­an­dro ob­jął ją cia­śniej.


  – Na­praw­dę my­ślisz, że je­den po­ca­łu­nek mnie usa­tys­fak­cjo­nu­je? My­ślisz, że je­stem jed­nym z tych chłop­ców, z któ­ry­mi cho­dzi­łaś na rand­ki, i że po­zwo­lę, że­byś mnie tak zo­sta­wi­ła?


  To ostrze­że­nie tyl­ko za­ostrzy­ło jej ape­tyt.


  – Mo­żesz się tego nie oba­wiać, Le­an­dro.


  Przy­ci­snę­ła bio­dra do jego bio­der i od razu po­czu­ła na brzu­chu jego pod­nie­ce­nie.


  Przy­trzy­mał ją za po­ślad­ki, nie po­zwa­la­jąc jej się ru­szyć.


  – Nie do­tknę ko­bie­ty, z któ­rą spał mój brat.


  – Luca mnie nie in­te­re­su­je. Tyl­ko raz mnie po­ca­ło­wał.


  – Je­steś pierw­szą ko­bie­tą, z któ­rej ust sły­szę coś po­dob­ne­go. – W jego oczach po­ja­wił się dziw­ny błysk. – Chy­ba dla­te­go tak go po­cią­gasz.


  Ser­ce wa­li­ło jej jak osza­la­łe, ale po­sta­no­wi­ła za­ry­zy­ko­wać. Przy nim czu­ła się bez­piecz­na i po­żą­da­na. Ni­g­dy do­tąd nie do­świad­czy­ła cze­goś po­dob­ne­go.


  – A cie­bie?


  Sta­ło się tak, jak­by mur, któ­ry wzno­sił wo­kół sie­bie la­ta­mi, w jed­nej chwi­li się za­wa­lił.


  – Kie­dy na cie­bie pa­trzę, Ale­xis, od­czu­wam po­żą­da­nie. Czy­stą, pier­wot­ną żą­dzę.


  To jej wy­star­czy­ło. Unio­sła gło­wę i po­ca­ło­wa­ła go. Choć nie mia­ła do­świad­cze­nia w po­stę­po­wa­niu z męż­czy­zna­mi, ob­ję­ła go za szy­ję i przy­cią­gnę­ła do sie­bie.


  Jego usta były de­li­kat­ne i sil­ne jed­no­cze­śnie. Bra­ma do nie­ba i wro­ta do pie­kieł. Nie­spiesz­nie prze­je­cha­ła ję­zy­kiem po dol­nej war­dze Le­an­dra.


  I to wy­star­czy­ło. Pod­dał się. Przy­ci­snął ją do sie­bie, ca­łu­jąc moc­no i zde­cy­do­wa­nie.


  W jej gło­wie wy­bu­chły fa­jer­wer­ki. W tym po­ca­łun­ku nie było nic z piesz­czo­ty, z uwo­dze­nia. To był zma­so­wa­ny atak, któ­ry nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści, do­kąd pro­wa­dzi. Jego ręce były wszę­dzie – na jej pier­siach, po­ślad­kach, brzu­chu. W koń­cu wsu­nę­ły się pod su­kien­kę.


  Ale­xis drża­ła. Pra­gnę­ła go każ­dą ko­mór­ką cia­ła, wprost umie­ra­ła z nie­cier­pli­wo­ści i pra­gnie­nia zjed­no­cze­nia. Kie­dy oparł ją o ścia­nę i przy­krył jej pier­si dłoń­mi, jęk­nę­ła. A kie­dy po­czu­ła w so­bie dłu­gie pal­ce Le­an­dra, po­pa­trzy­ła mu głę­bo­ko w oczy.


  Z ję­kiem ode­rwa­ła się od ścia­ny, po­zwa­la­jąc, by uczu­cie go­rą­ca, ja­kie zro­dzi­ło się w dole brzu­cha, roz­la­ło się po ca­łym cie­le.


  Przy­su­nął usta do jej ucha i szep­tem wy­znał, co za­mie­rza z nią zro­bić. Pod­da­ła się tej chwi­li, temu męż­czyź­nie i temu nie­wia­ry­god­ne­mu uczu­ciu, że ktoś jej pra­gnie.
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